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C ierp liw ość  iest rzecz, w któreyby się naybardziey ćwiczyć należało, 
iednakze rzadki przygotowaniem uprzedza to , cq znosie rad nie rad 
musi.

Zycie nasze zbiorem iest rozmaitych zdarzeń; te ieźli szczęśli­
w e ,  niedługo ęjeszą, r przyzwyczaić sję albowiem umysł do słodkiego 
ijlycia , które wdzięk swoy i słodycz nakoniec traci. Zdarzenia obo­
jętne nudność przynoszą powtórzeniem swoim; zfeł im dłuzey trwa- 
ję  tym  sręzey cięż^. i rzadki przykład, izby się kto do nieszczęścia 
przyzwyczaił; ą choćby tg. kto i twierdził tym  rnnjey wiary godzien, 
ile się łudząc, wmawia w drugich , czego sam nieczuie.

N a nudności, lub cierpieniu kończy się pospolicie działania 
nasze; zawzdy więc cierpliwość nietylko potrzebna ale konieczna.

D um na sekta Stoikow, która chlubiła się ty m , iż człeka nad 
czułość, a zatym właściwe iego przyrodzenie wznosi, .szczerym była 
bałamuctwem, i ow Possydpniusz,, który ięcz^c na boi pedogry, 
w ołał, iź go do uznania, ze iest złym nie przymusi, chcąc sławę zy­
skać na politowanie i wzgardę zarobiły gdyby był od niego Pompe- 
iusz odszedł, pewnieby był ięczał iak i drugi.

Jęźli więc .nie w naszey; mocy ustrzedz się.cierpienia, to co 
uczynić m ozem , uczynić należy, izby się złego chronjć, gdy nadeyr 
dzie, zmnieyszać, gdy zaś i zmnieyszyć niemożna, tak cierpieć, iąk 
prawemu człowiekowi cierpieć przystoi.

Izby się złego chronić po . części, iest w naszey mocy, nad 
tym] się więc zastanowić przystoi, i sposobow szukać, aby się ?ł?g9



ustrzedz, a poznawszy iakie są te sposoby, imać się ich iak nayu- 
silniey. '

Z  niedogodzenia potrzebom , dolegliwości pochodzą, trzeba 
się więc nadtym  zastanowić, iakie są potrzeby istotne, a zatym nieu­
chronne; iakie są te , bez których się obeyść można. T o co rdo 
utrzymania życia, zdrowia, należy, pierwsźe mieyscę trzyma i : wszy­
stkim równie powszechne są. Ale czyniemy sami drugie dum ą i 
niewstrzymałością naszą, i tym  niedogodzenie wprawia nas w po trze­
bę niedostatku, a zatym cierpienia.

Pospolicie siedliskiem chorob są miasta, nie' dla inszey-za5 
przyczyny się to dzieie, iak dla tey , iż są siedliskiem zbytkbw. 
chlebia smakowi wybór potraw , ale dla tego samego, iź są wytwór* 
ne zdrowiu szkodzą, siły słabią, a krótkie użycie przewlekłe a Czai 
sem i nieustańne cierpienie za sobą prowadzi.' Przyriiuisźa 'w 'ten‘ćzń* 
potrzeba do skromności, a ta staie się tylko iedynie dla tego przy^- 
krą, że się do niey cierpiący nieprzyzwyczaił, samą albowiem przez 
się nietylko iest dogodną, ale i miłą. Smacznieyszy spracowanemu 
chleb prosty, bo zaprawiony głodem , niż zmierżonemu sytością 
przysmaki; mierność ku dalszemu używaniu sposobi, zbytek tera- 
źnieysze psuie, przyszłemu przeszkadza.

Oszczędza więc sobie chorob, kto im niewstrżerriieźliwością 
przyczyny niedaie, ten zaś, który ie dobrowolnie sam sobie zrzą­
dził, niema przy c z y n y  na •'boleść narzekać, którey sani sprawcą. 
Cierpliwie więć znosić należy, na .co  się [zarobiło, a brać miarę ze 
skutków, iak nierównie przykrźeysze bo ciągłe, niż użycie -miłe! a 
krótkie, które go poprzedza.

Ubostwo rzadko iest bez nasżey winy; praca i pilność zacho* 
wiiią od niedostatku. Choćby i w Uayniższym stanie kto się urodził, 
byleby szczerze imał się starania i pracy,-niebędzie mu-zbywało na



r3ó tic2o^ ¥ g b  żydh na to
^ćźćba, izby' sn ,̂ J’efH nie- W dogó£inyri&, 't frZnośnym r'^rzyiriaymńiey 
tónre!jWidział:ij/W  ty^i ‘2^5 n l£ M & a  S ie k a ć  ćoraz

boi
. .    ’ / j j y y J - - y y ----- y

!tóy ̂ Hi^^iżyidzle i aa J m a f ó - ' r ddl^ćliSiSs^^lfezt^riLt^l^il 
• £ źmtiiefszy. ,Si$ -*-• ■ ••- 1 w

'NieprźeWidŻiitie; przypadki gwtfttó(vhó^i^.' * kwotą na^ciężśfze
%lBdi|JicioiyV - ^Aló’ tai ^ ^ Ś I t ś ^ n d ^ (̂ >d0^ i |l t? z e ^ ^ ż ^ S ^ ^ y id y 1także

liiezna^'fcb ’ lubo 1 Vzećzyy któta:-nad pfeypzidł'^"piżIWdżieć hieinogł, 
W umyśle iednak na zniesienie, gdyby prz^p^ś^^ogła'J|ir2ygótó\va- 

nynWbył. .-Gdy używasz* hatfeyhia gliriiahejfo (bióii-iłiKpiktet) tnyśl 

za każdym uięciem, iż stłuc się może, a gdy si^siltł&ć^':żadżiwio- 
a^ym'tó£b^d2ie&& p r ^ 0JÓ2^bc^cRPHŻłil^iVriśl2yd?i, przy
iftttożehłh ródii, frabycihf ddśtafltd W, ła sk ^ ^ sH tó  bśobli\life, my śl­

iny , a Ułżerńy; -JWiele zrtego ćiężartf ,;L który ̂ vielokrbtnie cierpliwość 
żndśiĆ:iiłiukiys i"i 'ofli!1‘’ ;:i v/ o:- oj ..ą j  w ; .:

*?,v ■1 lti$*pVzyióirfela:°-ę Nie-'
tziiló śi^nkerća dźi\^ćf,te ® .P n i '^ <| i;? Iż S^JtfwSfcy* *i& H | '¥ztili krew 
z1 Związkiem przyiaźni, ale' kto 'przylsz# prawdziwie Zhay ten moy 
sposób myślenia Usprawiedliwi', a może i doda, iż cźulsza nickiedy 
strita tóków a'byw ^m ad \vszyśtki^ fiirie^ J ' -  • i ■* -■•• • • ■ i;-■ 'J,‘

Przyczyny boleści, które z skażonych żfźódeł dum y, łakom­
stwa, zemsty, zazdrości pochodź^1, idegódrie zastanowienia;'przy­
mnażać ie nie ulżywać i słodzić należy, na tym  albowiem prawdzi­
wa' nauka abyćżayności zawisła, ciżby fok do cnoty obiawieniern iey 
pozytkow Wieśd^l' zbliżać, od zbrodni przełożeniem nieuchronnych, 
które za sob^ w iedzie, szkód i  nieszczęść odstręczać.
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żeby się cudzyin nieszczęściem zasilał,, ale iżby, z icJx;sposobu cier­
pienia brał naukę, Jak nie mą upadąćppęj. mnipyszyną.ęąęźarenj, gdy 
inni większe znoszą,,; ; , r ,;r. . j ,  -!; ; . .

Nie są częstoląo^ pueszczę^cią tym , czym ie uaęz.a dotkliwość 
czyni. Myśl zbyt < natężoną zacieka się w przyszłość i, dziwaczne po­
twory ku tym wigkszeum,zastraszeniu stwarza. Doznaią nieszczęśliwi 
na ów czas tego, co się pospolicie w ciemności zostaiącyrn, ądąrząę 
zwykło., Za każdym i stąpięnięrn, rnpiemąią przepaść , ; własnym za­
straszeniem zamiast wyniyścia z cienia zatzytnuią, się w nim i  coraz 
bardziey mroczą. Hamować więc zbyt żywe uczucia, zbyt bystre 
przewidzenia ile możności należy, i taką trzymać miarę? iakow.ą 
niepopędliwość, lecz prawe rzeczy uznanie za powodem rpztrppnęy 
uwagi nastręczą i radzi. M. r j .

Wszystkie iednąk z nas pochodzące ku znoszeniu nieszczęścia 
sposoby, mniey są skuteczne, ieźli ie religia nie nadaie. T ą wzbiia- 
iąc nad rzeczy przemijające umysł , rozpędza ciemność, którą nas 
ślepi, a ukazuiąc, w doczesności znikomość^ im  dotkliwsze nąkazuie 
cierpienie, tym  większą obiecuie nadgrodę.



Przeszłe moie pismo] z okoliczności nowego roku przyczyną 

było odezwy, którą tu  kładę:

Mości Fanie. Co Tydzień!

Proszę mi nie mieć za złe, ze się ośmielam powiedzieć W Pa- 
nu, iź mi się to dało słyszeć, ze W Pan powiedziałeś, iż kiedy się 
stary rok kończy, a nowy zaczyna, to  Panny szpetnieią. Jam  tem u 
z\razu nie wierzyła, ale kiedy mi o tym  i P an  Mięcznikowicz powie­
dział, ia nie w iem , czy to, W Pan żartem powiedziałeś, czy to tak 
iest a nieinaczey. Mnie. się iuz, zacznie czternasty rok w W ilię Swię- 
tey Jagnieszki. Co wyraziwszy ięstem. —

St.-.a f-:: -'■■■■ •
O d p o w i e d Ą

‘' Win^szuię" V^MPanńie czternastego ’ roku , który się zacznie 
w W igilią S. Agnieszki, i oznaymuie, iż w tym czasie, kiedy się'rok 
stary' kończy, a nowy zaczyna, Panny nietylko nie szpetnieią, ale 
coraz większych nabywaią wdzięków. Nie słusznie więc W M  Pannę 
Pan Mięcznikowicz przestraszył. Jak zaś był ten przestrach płonny 
z tego ieszcze bardziey W M Panna poznasz, gdy iey pow iem , iż 
w czternastym wieku .nietytko wdzięków, ale coraz większych wiado­
mości nabydź można, a co ieszcze więcey nad wdzięki i naukę w 
cnoty się przyzwoite stanowi swoiemu przysposobić, między któremi 
iż modestya i rostropność nie poślednie mieysce trzymaią, racz to 
mieć na pam ięci, a na wiązanie przyiąć następującą baieczkę: —
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* Z a  i  ą c ę e k.

Ju i pora miła 
Wioany-wschcwlziłai 
Giętkie gałązki,
Szły na związki,
Trawki buiały,
Zai^czek mały 
Cieszył się wiosny;

Mruczał iednak na trawki, iź tak prędko rosnę:
Bo dla takiey odmiany 

I  widzieć nie mógł i nie był widziany ;
Gdy ie więc udeptywał po łęce igraięe,

Rzekł stary zaięc:
Trawki zetnę, ty wzrośniesz, i gdy się czas zmienią 
N a to co w wiośnie pragniesz, zapłaczesz w ie&ieni.

Ż eby więc w iesieni, to iest w  doyźrzałyny w ieku, Ute narze­
kać, trzeba na wiosnę to iest w czternastym roku, który się w. .W i; 
gilią S. Agnieszki zacznie, po trawkach nie wiele skakać, po łęczkach 
nie bardzo igrać.

Jestem z szacunkiem —-


